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Dla Nil­sa.

To bę­dzie dłu­ga po­dróż. 

(Ro­bert B. Par­ker)

 

 

I dla Ely­asa.

Fa­ris otrzy­mał Two­ją twarz na dłu­go przed­tem,
za­nim Ty i ja by­li­śmy tego świa­do­mi.







 

 

 

 

Kto wal­czy z po­two­ra­mi, ten nie­chaj ba­czy, żeby sam przy­tem nie stał się po­two­rem. Zaś gdy dłu­go spo­glą­dasz w bez­deń, spo­glą­da bez­deń tak­że w cie­bie. 

Fry­de­ryk Nie­tz­sche, Poza do­brem i złem
przeł. S. Wy­rzy­kow­ski, Kra­ków 1912, s. 108

 

Ja­han­nam.

(arab. – pie­kło)








PRO­LOG

Po­ło­wa lu­te­go. Ber­lin

 

Pas sza­hi­da zda­wał się wa­żyć tonę. Fa­ris za­ci­snął dłoń na de­to­na­to­rze. Ser­ce pod­cho­dzi­ło mu do gar­dła. Miał wra­że­nie, że zmie­ni­ło się w bry­łę lodu.

– Rzuć to! Rzuć to, co masz w ręce! – roz­le­gło się we­zwa­nie z gło­śni­ków.

Wszyst­ko sły­szał nie­wy­raź­nie, jak­by sło­wa do­cie­ra­ły do nie­go zza ścia­ny.

Wi­dział czer­wo­ne punk­ty la­se­ro­wych ce­low­ni­ków ka­ra­bi­nów snaj­per­skich. Prze­su­wa­ły się po jego cie­le w górę, aż do­tar­ły do gło­wy. Ośle­pio­ny mu­siał za­mknąć oczy.

Na jego twa­rzy po­ja­wił się uśmiech.

Prze­sta­ły go bo­leć ra­mio­na. Nie­spo­dzie­wa­nie po­czuł się bar­dzo lek­ko.

Od­piął za­mek bły­ska­wicz­ny kurt­ki i roz­chy­lił ją, żeby wszy­scy mo­gli zo­ba­czyć ma­te­ria­ły wy­bu­cho­we.

Se­kun­dę póź­niej tra­fi­ła go pierw­sza kula.









ROZDZIAŁ 1

Dzień wcze­śniej

 

Przy każ­dym od­de­chu Fa­ris Iskan­der czuł falę chłod­ne­go, wil­got­ne­go po­wie­trza wy­peł­nia­ją­ce­go płu­ca. Ser­ce wa­li­ło mu moc­nym, jed­no­staj­nym ryt­mem, po­dob­nym do tego, któ­ry wy­stu­ki­wa­ły po­de­szwy jego bu­tów na błysz­czą­cym od desz­czu as­fal­cie.

Przy każ­dym kro­ku w gło­wie roz­le­ga­ły się echem te same dwa sło­wa.

Nie.

Roz­trzą­sać.

I to dzia­ła­ło. Przy­naj­mniej do­pó­ki był w ru­chu. Tyl­ko kie­dy biegł, jego gło­wa się oczysz­cza­ła. Tyl­ko wte­dy uspo­ka­ja­ły się my­śli, któ­re ina­czej nie da­wa­ły mu spo­ko­ju.

Nie­przy­jem­nie sil­ny lu­to­wy wiatr ude­rzał go w twarz, roz­rzu­cał mu wło­sy i za­bie­rał od­dech. Mimo to biegł da­lej, zma­ga­jąc się z ko­lej­ny­mi po­dmu­cha­mi, tak jak zma­gał się z nie da­ją­cy­mi spo­ko­ju my­śla­mi. Nie­bo nad mia­stem przy­bra­ło ty­po­wą sza­ro­żół­ta­wą bar­wę. Za­nie­czysz­cze­nie świa­tłem. Ta oko­li­ca ni­g­dy tak na­praw­dę nie po­grą­ża­ła się w ciem­no­ściach.

Mi­nę­ło wła­śnie wpół do siód­mej rano. Słoń­ce wzej­dzie do­pie­ro za go­dzi­nę, lecz i tak nikt go nie zo­ba­czy. Od kil­ku dni nie­bo nad mia­stem spo­wi­ja­ły gru­be chmu­ry, z któ­rych co chwi­la pa­dał de­li­kat­ny deszcz.

– Cze­kaj, przy­po­mnisz mi, dla­cze­go wła­ści­wie na tre­ning wy­bra­li­śmy to miej­sce, a nie ogród zoo­lo­gicz­ny? – Marc Som­mer, ko­le­ga Fa­ri­sa i współ­pra­cow­nik w WPR, Wy­dzia­le Spe­cjal­nym do Wal­ki z Prze­stęp­stwa­mi Mo­ty­wo­wa­ny­mi Re­li­gij­nie, spoj­rzał na nie­go ką­tem oka. Marc miał świet­ną kon­dy­cję i był wy­spor­to­wa­ny. Cza­sy, któ­re ro­bił na bież­ni na czte­ry­sta me­trów, bar­dzo nie­wie­le ustę­po­wa­ły cza­som osią­ga­nym przez Fa­ri­sa, więc i te­raz bez pro­ble­mu do­trzy­my­wał mu kro­ku.

Fa­ris prze­su­nął wzro­kiem po cał­ko­wi­cie pu­stym pa­sie star­to­wym nie­czyn­ne­go już lot­ni­ska Tem­pel­hof.

– Bo tu­taj nie spo­tka­my żad­nych po­ze­rów? 

Od kil­ku ty­go­dni bra­my daw­ne­go lot­ni­ska, któ­re wcze­śniej bro­ni­ły nocą do­stę­pu do ogrom­ne­go te­re­nu, przez całą dobę po­zo­sta­wa­ły otwar­te. Z każ­dym dniem co­raz wię­cej ber­liń­czy­ków bę­dzie się o tym do­wia­dy­wać i już wkrót­ce będą tu tłu­my, jed­nak na ra­zie mo­gli tu bie­gać wła­ści­wie sami.

– Ale tam mie­li­by­śmy przy­naj­mniej la­tar­nie! – prych­nął Marc. Bie­gał w stro­ju spor­to­wym od Ral­pha Lau­re­na, przy któ­rym pro­sty dres Fa­ri­sa wy­glą­dał zwy­czaj­nie ta­nio.

Po­li­cjant uśmiech­nął się krzy­wo.

– No i? Za ciem­no ci tu­taj? – mruk­nął i przy­spie­szył.

Ja­kiś sta­ry kar­ton pcha­ny przez wiatr po pa­sie star­to­wym wpadł wprost pod nogi funk­cjo­na­riu­szy. Fa­ris nie za­sta­na­wiał się dłu­go i wy­bił się, żeby nad nim prze­sko­czyć. Przy lą­do­wa­niu po­czuł ostry ból prze­szy­wa­ją­cy bok. Wy­bi­ty z ryt­mu przy­ci­snął dłoń do że­ber.

– Hej, co się dzie­je? – spy­tał Marc i zwol­nił. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Za­trzy­ma­li się.

Fa­ris opu­ścił dłoń i od­su­nął z czo­ła mo­kre od potu wło­sy.

– Pew­nie, wszyst­ko okej.

Ko­le­ga spoj­rzał na nie­go scep­tycz­nie i bro­dą wska­zał na jego pra­wy bok.

– To ta bli­zna? Cały czas jesz­cze nie daje ci spo­ko­ju? 

Fa­ris przez chwi­lę mil­czał. Ka­wa­łek da­lej, na tle nie­ba od­ci­nał się za­rys za­bu­do­wań daw­ne­go lot­ni­ska. Jak­by ktoś wy­ciął go no­życz­ka­mi. Od­wró­cił wzrok, bo ten wi­dok przy­wo­łał nie­chcia­ne wspo­mnie­nia. 

– Od cza­su do cza­su – od­po­wie­dział i roz­luź­nił mię­śnie kar­ku, któ­re od­ru­cho­wo spi­nał, ile­kroć po­ja­wiał się ten te­mat. Nie chciał już o tym roz­ma­wiać, więc po­słał ko­le­dze zna­czą­ce spoj­rze­nie.

Marc uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Okej! Okej! Nie ma spra­wy!

Pcha­ny wia­trem kar­ton to­czył się da­lej, aż w koń­cu znie­ru­cho­miał przy kra­wę­dzi pasa star­to­we­go. De­li­kat­na mżaw­ka szyb­ko zmie­ni go w bez­kształt­ną bry­łę roz­mo­czo­ne­go pa­pie­ru. Fa­ris chciał ru­szyć da­lej, ale Marc zła­pał go za ra­mię i za­trzy­mał.

– Hej!

Mo­no­ton­ny war­kot nie­od­le­głej au­to­stra­dy przy­po­mi­nał tro­chę szum fal roz­bi­ja­ją­cych się o ska­ły.

Fa­ris od­wró­cił się i uniósł wzrok.

Ko­le­ga spo­glą­dał na nie­go nie­sa­mo­wi­cie błę­kit­ny­mi oczy­ma tak in­ten­syw­nie, jak­by chciał w ten spo­sób zaj­rzeć mu do gło­wy.

– Zno­wu źle spa­łeś? – Było to ra­czej stwier­dze­nie niż py­ta­nie.

Fa­ris stłu­mił wes­tchnie­nie. Miał na­dzie­ję, że nikt tego nie za­uwa­ży. Od kil­ku mie­się­cy źle sy­piał, ba, przez więk­szość nocy ani na chwi­lę nie zmru­żył oka. A je­śli ja­kimś cu­dem uda­wa­ło mu się zdrzem­nąć, na­tych­miast bu­dził go ten sam kosz­mar.

– Śni­ła ci się śmierć Pau­la? – do­py­ty­wał Marc.

Paul.

Part­ner Fa­ri­sa z WPR-u i jed­no­cze­śnie naj­lep­szy przy­ja­ciel. Mi­nę­ło już po­nad pięć mie­się­cy od chwi­li, gdy w eks­plo­zji bom­by stra­cił ży­cie.

Fa­ris chciał od­wark­nąć coś ko­le­dze i czym prę­dzej za­koń­czyć tę roz­mo­wę.

– Tak – przy­znał nie­chęt­nie. Mimo że nie miał ocho­ty, zda­wał so­bie spra­wę, że musi po­wie­dzieć co­kol­wiek. – Ale to był tyl­ko sen...

„Aku­rat!” – za­prze­czył so­bie w my­ślach.

Po­czuł, że na wspo­mnie­nie kosz­ma­ru, któ­ry drę­czył go po­przed­niej nocy, stę­ża­ła mu twarz. Paul się uśmie­cha. A po­tem wy­po­wia­da jed­no zda­nie, raz za ra­zem, aż w koń­cu pło­mie­nie tra­wią jego gło­wę i zmie­nia­ją w zwę­glo­ną bry­łę.

„To nie two­ja wina...”.

Wspo­mnie­nie tam­te­go wie­czo­ru wbi­ło się w pa­mięć Fa­ri­sa ni­czym drza­zga.

– Cho­dzisz jesz­cze do tej te­ra­peut­ki? Za­raz, jak ona się na­zy­wa­ła? Dok­tor Roth, praw­da? – do­py­ty­wał się Marc.

Gów­no go to ob­cho­dzi!

Fa­ris spró­bo­wał udać opty­mizm. Miał strasz­ne wy­rzu­ty su­mie­nia, bo Marc na­praw­dę się sta­rał i da­wał z sie­bie wszyst­ko, żeby za­stą­pić mu Pau­la. On jed­nak nie był jesz­cze go­to­wy za­ak­cep­to­wać u swe­go boku ko­goś zu­peł­nie no­we­go. Pra­co­wał z Mar­kiem w pa­rze i to wszyst­ko.

Po­czuł chłód.

Lu­to­wy wiatr spra­wił, że zro­bi­ło się jesz­cze zim­niej. Ru­szy­li da­lej. Tym ra­zem Fa­ris biegł tak szyb­ko, że Marc zo­stał w tyle.


NIE­ZNA­JO­MY

– Ze­szłej nocy znów mia­łem ten sam sen. – Głos Fa­ri­sa Iskan­de­ra do­bie­gał z gło­śnicz­ków srebr­ne­go lap­to­pa i wy­peł­niał no­wo­cze­śnie ume­blo­wa­ne biu­ro.

– Ten sam sen? Jaki to sen? – za­py­tał dru­gi głos z na­gra­nia. Na­le­żał do ko­bie­ty.

Czło­wiek, któ­ry pra­gnął ze­msty, na­chy­lił się nad kla­wia­tu­rą, żeby go le­piej sły­szeć. Ner­wy i złość były tak sil­ne, że aż do bólu za­ci­skał pię­ści.

– Idzie­my z Pau­lem obok sie­bie ja­kąś ciem­ną ulicz­ką i pod­cho­dzi­my do drzwi. – Iskan­der mó­wił głu­chym gło­sem, pra­wie bez in­to­na­cji, jak­by bez­u­stan­nie za­ci­skał zęby. Sły­chać było, że zmu­sza się do mó­wie­nia. – Wiem, że za tymi drzwia­mi cze­ka nas śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, ale czu­ję, że mu­szę tam wejść. Nie mogę ina­czej. Pod­cho­dzi­my do nich. Są z drew­na, bo­ga­to rzeź­bio­ne. Wy­cią­gam rękę, żeby je otwo­rzyć, ale kie­dy ich do­ty­kam, roz­pa­da­ją się na proch. Ru­szam przed sie­bie i wcho­dzę przez otwór, jaki po nich po­zo­stał. Przede mną stoi ja­kaś ko­bie­ta w czer­wo­nej suk­ni. Pa­trzy na mnie oskar­ży­ciel­sko, a po­tem pod­no­si dłoń i ce­lu­je we mnie pal­cem. Nie ma na nim pa­znok­cia, a za­miast opusz­ka jest czer­wo­na, krwa­wa mia­zga. – Iskan­der prze­rwał. Mi­nę­ło kil­ka se­kund, za­nim pod­jął opo­wieść: – Paul jest kil­ka kro­ków za mną, ale sły­szę, że za­czy­na się śmiać. Zu­peł­nie na­gle. Od­wra­cam się szyb­ko. „To nie two­ja wina”, mówi. „To prze­cież nie ty uru­cho­mi­łeś de­to­na­tor”. Za­czy­nam krzy­czeć, bo wiem, co się te­raz sta­nie. – Po­li­cjant mó­wił da­lej, ale sły­chać było, jak bar­dzo się do tego zmu­sza. – Paul otwie­ra usta. Chce coś jesz­cze do­dać, ale już nie może, bo jego twarz jest cała w pło­mie­niach. Ma zwę­glo­ną skó­rę i cia­ło. I to jest mo­ment, w któ­rym za każ­dym ra­zem się bu­dzę.

Za­pa­dła ci­sza. Czło­wiek, któ­ry pra­gnął ze­msty, opadł na opar­cie fo­te­la. Po­wo­li roz­pro­sto­wał za­ci­śnię­te do­tych­czas pal­ce i przyj­rzał się czer­wo­nym śla­dom w miej­scach, w któ­rych pa­znok­cie wpi­ły mu się w skó­rę.

– Do­my­ślasz się, że to two­ja pod­świa­do­mość przez po­wra­ca­ją­ce sny usi­łu­je prze­pra­co­wać wszyst­ko, co cię spo­tka­ło? – spy­ta­ła ko­bie­ta z na­gra­nia.

Czło­wiek, któ­ry pra­gnął ze­msty, za­sko­czo­ny uniósł brwi. Nie spo­dzie­wał się, że ona i Iskan­der są na ty.

– Pew­nie tak. Ja... – za­czął po­li­cjant, ale głos mu się za­ła­mał.

– Ode­rwa­ny pa­lec i rzeź­bio­ne drzwi – za­czę­ła ko­bie­ta bar­dzo ostroż­nie. – To ob­ra­zy z Mu­zeum Kler­scha, praw­da? – za­py­ta­ła rze­czo­wym to­nem. Pro­fe­sjo­nal­nym. To­nem po­li­cyj­nej psy­cho­loż­ki.

Czło­wiek, któ­ry pra­gnął ze­msty, uniósł gło­wę i prze­su­nął wzro­kiem po ścia­nach ga­bi­ne­tu bo­ga­tych w ob­ra­zy ża­gló­wek i dy­plo­my szkół me­dycz­nych. Biur­ko gi­nę­ło pod sto­sa­mi wy­mie­sza­nych pa­pie­rów, w tym li­stów, wy­cin­ków z ga­zet i kse­ro­ko­pii. 

Męż­czy­zna się­gnął po je­den z ar­ty­ku­łów le­żą­cy na sa­mej gó­rze. Do­ty­czył on eks­plo­zji bom­by w nie­wiel­kim mu­zeum w Ber­li­nie, w dziel­ni­cy Char­lot­ten­burg. Wy­dru­ko­wa­ny wiel­ką czcion­ką ty­tuł gło­sił: „Funk­cjo­na­riusz Kra­jo­wej Po­li­cji Kry­mi­nal­nej w sta­nie kry­tycz­nym po za­ma­chu bom­bo­wym w ber­liń­skim mu­zeum!”. A po­ni­żej za­miesz­czo­no zdję­cie męż­czy­zny o arab­skich ry­sach twa­rzy, przy­dłu­gich czar­nych wło­sach i bar­dzo in­ten­syw­nym spoj­rze­niu. Czło­wiek, któ­ry pra­gnął ze­msty, za­kre­ślił zdję­cie czer­wo­nym fla­ma­strem, a obok na­pi­sał: „Iskan­der”.

Odło­żył wy­ci­nek z po­wro­tem na biur­ko, na fir­mo­wą ko­per­tę z logo przed­sta­wia­ją­cym nie­bie­ską pro­bów­kę.

– Tak – od­po­wie­dział Iskan­der na na­gra­niu.

– Ale prze­cież twój part­ner nie zgi­nął w tam­tej eks­plo­zji, tyl­ko kil­ka mie­się­cy póź­niej – za­uwa­ży­ła psy­cho­loż­ka.

Iskan­der wes­tchnął bo­le­śnie.

– Nie, to wszyst­ko o kant dupy roz­bić...

– Jak zgi­nął twój part­ner, Fa­ris? Mogę ci po­móc, ale pod wa­run­kiem, że sam chcesz się z tym wszyst­kim zmie­rzyć. Ze sto razy już o tym roz­ma­wia­li­śmy.

Mil­cze­nie.

– Fa­ris?

Iskan­der prych­nął gło­śno. Był zły.

– Za­ma­cho­wiec od krzy­ża. To on go za­bił. Wy­sa­dził go w po­wie­trze, pani dok­tor. I pani do­sko­na­le o tym wie.

Psy­cho­loż­ka po­li­cyj­na An­drea Roth zi­gno­ro­wa­ła jego pro­wo­ka­cyj­ny ton.

– A ty bez­u­stan­nie się o to ob­wi­niasz. Oskar­żasz się o jego śmierć, tak samo jak oskar­ża­łeś się o śmierć ofiar za­ma­chow­ca z mu­zeum. Dla­te­go Paul po­wta­rza w two­ich snach, że to nie ty uru­cho­mi­łeś de­to­na­tor.

Roz­le­gło się szu­ra­nie krze­sła, jak­by ktoś ode­pchnął je gwał­tow­nie, prze­su­wa­jąc po pod­ło­dze. Kro­ki. Co­raz da­lej od mi­kro­fo­nu.

– Wo­la­ła­bym, gdy­byś sie­dział przy mnie, kie­dy roz­ma­wia­my – po­wie­dzia­ła psy­cho­loż­ka.

Iskan­der naj­wy­raź­niej nie miał za­mia­ru speł­niać jej ży­cze­nia. Ode­zwał się do­pie­ro po kil­ku mi­nu­tach, a jego głos do­bie­gał z dru­gie­go koń­ca po­miesz­cze­nia.

– Po eks­plo­zji w mu­zeum użył do­kład­nie tych słów. Po­wie­dział, że­bym się o nic nie ob­wi­niał, bo to nie ja uru­cho­mi­łem de­to­na­tor.

– No i? Miał ra­cję?

Iskan­der wes­tchnął cięż­ko.

– Niby tak... niby do­sko­na­le ro­zu­miem, że tak wła­śnie jest, ale...

– Ale co? – drą­ży­ła psy­cho­loż­ka.

– Ale mimo wszyst­ko nie po­tra­fię prze­stać ob­wi­niać się o to, co się sta­ło – cią­gnął Iskan­der. – Ni­g­dy nie po­zbę­dę się po­czu­cia, że mo­głem ich wszyst­kich ura­to­wać.

– Wszyst­kich?

– Wszyst­kich. Lu­dzi z mu­zeum. Po­tem pa­sa­że­rów z me­tra z wrze­śnia. I... i Pau­la.

Czło­wiek, któ­ry pra­gnął ze­msty, wpa­try­wał się w dro­gie per­skie dy­wa­ny, któ­re spra­wia­ły, że mimo zim­na i desz­czu na dwo­rze, we­wnątrz pa­no­wa­ła przy­tul­na, cie­pła at­mos­fe­ra.

Skrzy­wił się w lek­kim uśmie­chu i po­dra­pał po przy­dłu­giej już blond bro­dzie.

Za­mknął ekran kom­pu­te­ra, za­trzy­mu­jąc w ten spo­sób na­gra­nie, któ­re jesz­cze nie do­bie­gło koń­ca. Się­gnął po te­le­fon, włą­czył ekran i wy­brał nu­mer. Cze­kał kil­ka sy­gna­łów, aż ktoś się zgło­si.

– Tak? – za­py­tał mło­dy głos po dru­giej stro­nie.

– Önur? – Czło­wiek, któ­ry pra­gnął ze­msty, sta­rał się mó­wić moż­li­wie przy­ja­znym, ser­decz­nym to­nem.

– Tak! – Znów tyl­ko jed­no sło­wo, lecz tym ra­zem w gło­sie chło­pa­ka sły­chać było po­dejrz­li­wość i strach.

– Nad­szedł czas – wy­ja­śnił męż­czy­zna.

– Już? Na­praw­dę? – Jęk, sła­by i płacz­li­wy. – Ale prze­cież pan mó­wił, że to do­pie­ro za kil­ka ty­go­dni... więc dla­cze­go już te­raz? – Chło­pak za­szlo­chał.

– Tak zo­sta­ło po­sta­no­wio­ne. To dziś. Dziś Bóg daje ci szan­sę, że­byś wszyst­kim po­ka­zał, jaka kara cze­ka ich za nie­wia­rę.

– Je­stem go­tów – wy­szep­tał chło­pak i znów za­szlo­chał. – Al­la­hu ak­bar!

– Al­la­hu ak­bar! Wiesz, co masz zro­bić? – Męż­czy­zna schy­lił się po tor­bę, któ­rą po­ło­żył na pod­ło­dze koło fo­te­la. Wy­jął z niej pa­ku­nek wiel­ko­ści dwu­stu pięć­dzie­się­ciu gra­mów kawy, ale znacz­nie od niej cięż­szy. Był owi­nię­ty w ole­jo­wa­ny, sza­ry pa­pier. Ob­ra­cał go w pal­cach, cze­ka­jąc na od­po­wiedź Önu­ra.

– Tak, wiem – szep­nął chło­pak do słu­chaw­ki.

Męż­czy­zna po­tak­nął za­do­wo­lo­ny i odło­żył za­wi­niąt­ko na blat przed sobą, tuż obok kom­pu­te­ra.

– Wi­dzi­my się przy sto­isku z kieł­ba­ska­mi przy Ko­ście­le Pa­mię­ci. Tam do­sta­niesz ode mnie wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz do wy­ko­na­nia swo­jej mi­sji. Do zo­ba­cze­nia za pięt­na­ście mi­nut!

– Tak szyb­ko? – Önur na­brał ze świ­stem po­wie­trza i za­czął mam­ro­tać ja­kąś dzięk­czyn­ną mo­dli­twę po arab­sku. Głos mu się za­ła­my­wał, a z gar­dła wy­do­by­wa­ło dzie­cin­ne kwi­le­nie.

Męż­czy­zna przy biur­ku za­bęb­nił pal­ca­mi o pa­czusz­kę na biur­ku.

– Al­la­hu ak­bar – po­wtó­rzył Önur.

– Za pięt­na­ście mi­nut! Tyl­ko się nie spóź­nij! – Po czym prze­rwał po­łą­cze­nie i rzu­cił ko­mór­kę mię­dzy pa­pie­ry na bla­cie przed sobą. Wy­jął z tor­by zwój prze­wo­dów, za­pal­nik, ba­te­rię i coś, co wy­glą­da­ło jak część gra­na­tu ręcz­ne­go. Wy­star­czy­ło mu kil­ka mi­nut, żeby zbu­do­wać z tych ele­men­tów go­to­wą do de­to­na­cji bom­bę. Kie­dy skoń­czył, po­now­nie uru­cho­mił kom­pu­ter. Się­gnął po mysz­kę, żeby ko­lej­ny raz obej­rzeć ten sam frag­ment na­gra­nia.

– ...sły­szę, że za­czy­na się śmiać. Tak zu­peł­nie na­gle – roz­legł się głos Iskan­de­ra. – Od­wra­cam się szyb­ko. „To nie two­ja wina”, mówi. „To prze­cież nie ty uru­cho­mi­łeś de­to­na­tor”. Za­czy­nam krzy­czeć, bo wiem, co się te­raz sta­nie.

Czło­wiek, któ­ry pra­gnął ze­msty, spa­ko­wał przy­go­to­wa­ną bom­bę do pla­sti­ko­wej siat­ki na pod­ło­dze. Re­kla­mów­ka za­sze­le­ści­ła ci­cho, kie­dy ją uniósł, lecz ten dźwięk uto­nął w pły­ną­cych z gło­śnicz­ka sło­wach Iskan­de­ra, któ­ry opo­wia­dał resz­tę swo­je­go kosz­ma­ru:

– Cza­sem śni mi się coś jesz­cze. Cza­sem śni mi się, że ktoś, ja­kiś śmieć, wie o mo­ich naj­gor­szych kosz­ma­rach. – Po­li­cjant na­brał głę­bo­ko po­wie­trza. – I że to wy­ko­rzy­sta. I w koń­cu mnie zmu­si, że­bym to ja uru­cho­mił de­to­na­tor.

***

Tuż przed siód­mą rano Fa­ris i Marc do­tar­li do cmen­ta­rza gar­ni­zo­no­we­go. Kie­dy go mi­ja­li, w sła­bym świe­tle bu­dzą­ce­go się dnia wi­dać było wy­ła­nia­ją­cą się zza na­gich drzew wy­so­ką ko­pu­łę me­cze­tu Se­hi­tlik. Bie­gnąc, spo­ty­ka­li co­raz wię­cej lu­dzi, w więk­szo­ści, po­dob­nie jak oni, na po­ran­nym tre­nin­gu – męż­czyzn i ko­bie­ty, któ­rzy nie chcie­li prze­ci­skać się i la­wi­ro­wać mię­dzy in­ny­mi bie­ga­cza­mi w mod­niej­szych miej­scach sto­li­cy, wła­ści­cie­li psów, któ­rzy drżąc z zim­na i cho­wa­jąc gło­wy w ra­mio­na, cze­ka­li, aż ich pod­opiecz­ni zro­bią to, po co wzię­li ich na spa­cer. 

Fa­ris zo­ba­czył na swo­jej dro­dze mło­dą ko­bie­tę z psem my­śliw­skim, któ­ry wę­szył pod ja­kimś krza­kiem. I pani, i jej pu­pil zwró­ci­li na nie­go uwa­gę, kie­dy zna­lazł się bli­żej – pies je­dy­nie prze­lot­nie i na­tych­miast wró­cił do wę­sze­nia, za to jego opie­kun­ka nie spusz­cza­ła wzro­ku z po­li­cjan­ta. Fa­ris za­uwa­żył de­li­kat­ny uśmiech, któ­ry po­ja­wił się na jej ustach w chwi­li, kie­dy zna­lazł się obok niej.

Nie zwal­nia­jąc, ski­nął jej krót­ko gło­wą.

Pies psik­nął. W chło­dzie wil­got­ne­go po­ran­ka dźwięk za­brzmiał nad­zwy­czaj ludz­ko.

Wczo­raj wie­czo­rem bar­man kich­nął w iden­tycz­ny spo­sób...

Ta myśl po­ja­wi­ła się w jego gło­wie, za­nim zdą­żył za­re­ago­wać, a kie­dy już tam była, nie dała się prze­go­nić i przy­cią­gnę­ła inne wspo­mnie­nia. Wczo­raj­szy wie­czór. Bar w ho­te­lu Ga­islin­ger.

Lau­ra.

Fa­ris skrę­cił w alej­kę pro­wa­dzą­cą wzdłuż ogro­dze­nia te­re­nu lot­ni­ska. La­tar­nie po dru­giej stro­nie rzu­ca­ły na mo­kry as­falt cień słup­ków i pło­tu, jak­by znaj­do­wał się na te­re­nie spa­cer­nia­ka. Nie czuł już zim­na wy­peł­nia­ją­ce­go mu płu­ca. Od­dy­chał spo­koj­nie i mia­ro­wo, lecz wspo­mnie­nie mi­nio­ne­go wie­czo­ru nie chcia­ło znik­nąć.

To było wczo­raj, tuż po wie­czor­nych wia­do­mo­ściach. Roz­dzwo­nił się jego te­le­fon. Wcze­śniej za­czął oglą­dać ja­kiś ame­ry­kań­ski film ak­cji, któ­ry jed­nak nie wzbu­dził jego za­in­te­re­so­wa­nia. Kie­dy na ekra­nie smart­fo­na zo­ba­czył nie­zna­ny nu­mer, za­mie­rzał od­rzu­cić po­łą­cze­nie. Nie po­tra­fił się do tego zmu­sić, za to po­czuł ucisk w żo­łąd­ku, co­raz więk­szy i więk­szy.

– Iskan­der – zgło­sił się.

– Fa­ris? To ja. – Sły­sząc głos Lau­ry, by­łej na­rze­czo­nej, ze­rwał się gwał­tow­nie z miej­sca. Trzy sło­wa, któ­re wy­po­wie­dzia­ła, wy­star­czy­ły. Wie­dział, że pła­ka­ła.

– Co się sta­ło? – za­py­tał.

Ko­bie­ta wes­tchnę­ła głę­bo­ko i przez chwi­lę mil­cza­ła. Sły­szał łzy, któ­re ści­ska­ły jej gar­dło i nie po­zwa­la­ły mó­wić. Po­czuł, jak cały się spi­na i robi nie­spo­koj­ny. „Roz­łącz się” – ostrze­gał go roz­są­dek. „Na­tych­miast się roz­łącz!”.

Oczy­wi­ście tego nie zro­bił.

„Niech cię szlag, Fa­ris!” – zga­nił się w my­ślach, mi­ja­jąc bie­giem ja­kąś star­szą ko­bie­tę pro­wa­dzą­cą mop­sa z nad­wa­gą. I pani, i jej pu­pil wy­glą­da­li na bar­dzo nie­za­do­wo­lo­nych, jak­by ktoś siłą wy­rwał ich z cie­płe­go łóż­ka i ka­zał cho­dzić po zim­nym dwo­rze.

Do­tarł do bra­my przy Co­lum­bia­damm. W tej sa­mej chwi­li ode­zwał się jego te­le­fon. Ser­ce za­bi­ło mu szyb­ciej. Za­trzy­mał się. Szyb­kie spoj­rze­nie na ekran i już wie­dział, że to nie jego była na­rze­czo­na. Nu­mer, któ­ry się wy­świe­tlił, na­le­żał do rad­cy kry­mi­nal­ne­go Ro­ber­ta Troms­dorf­fa, sze­fa WPR-u i jed­no­cze­śnie jego prze­ło­żo­ne­go.

Do­go­nił go Marc, przy­sta­nął obok i spoj­rzał py­ta­ją­co. Fa­ris wzru­szył ra­mio­na­mi, po czym ode­brał po­łą­cze­nie.

– Ro­bert? Co się dzie­je?

– Fa­ris? – W gło­sie Ro­ber­ta sły­chać było po­nu­rą gro­zę.

Po­li­cjant uniósł czuj­nie gło­wę.

– Coś się sta­ło?

Troms­dorff od­chrząk­nął.

– Mamy zwło­ki. – Spo­sób, w jaki to po­wie­dział – po­zba­wio­ny za­wo­do­we­go dy­stan­su i pro­fe­sjo­na­li­zmu, jak­by mó­wił o czymś wy­jąt­ko­wo oso­bi­stym – uru­cho­mił w gło­wie Fa­ri­sa sy­re­ny alar­mo­we. Chciał coś od­po­wie­dzieć, ale szef nie dał mu dojść do sło­wa. – Mu­sisz przy­je­chać. Na­tych­miast.

Fa­ris zwil­żył ję­zy­kiem usta, bo ina­czej nie był­by w sta­nie się ode­zwać.

– Do­kąd?

A kie­dy Troms­dorff wy­rzu­cił z sie­bie od­po­wiedź, po­czuł w żo­łąd­ku bo­le­sne pa­le­nie.

– Do ho­te­lu Ga­islin­ger.

 

Nie­ca­łe pół go­dzi­ny póź­niej on i Marc sie­dzie­li w jego pry­wat­nym sa­mo­cho­dzie i pę­dzi­li do dziel­ni­cy Char­lot­ten­burg.

– Ile to już mi­nę­ło, od kie­dy Lau­ra dała ci ko­sza? – za­py­tał Marc. Przy­trzy­mał się moc­no rącz­ki przy drzwiach, kie­dy Fa­ris w sza­lo­nym pę­dzie wy­prze­dzał roz­kle­ko­ta­ne­go gar­bu­sa.

Spie­sząc do auta, Fa­ris opo­wie­dział mu o zwło­kach w ho­te­lu Ga­islin­ger i o tym, że po­przed­nie­go wie­czo­ru za­mel­do­wa­ła się w nim rów­nież jego była na­rze­czo­na. Marc sły­szał o jego związ­ku z Lau­rą Zöl­ler. I wie­dział rów­nież, że jesz­cze za­nim po­znał Fa­ri­sa, Lau­ra z nim ze­rwa­ła i uro­dzi­ła dziec­ko in­ne­mu męż­czyź­nie.

– W lip­cu miną trzy lata.

– A ty ją da­lej ko­chasz... – mruk­nął Marc. – Bo ina­czej nie po­tra­fię so­bie wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go za­pie­przasz przez mia­sto jak wa­riat.

Fa­ris nie za­dał so­bie tru­du, aby od­po­wie­dzieć na tę za­czep­kę. Mu­siał się sku­pić, żeby nie spo­wo­do­wać wy­pad­ku.

– Spo­koj­nie, prze­cież nikt nie po­wie­dział, że to ona, no nie? – za­py­tał Marc.

Marzł za kie­row­ni­cą w prze­po­co­nym stro­ju do bie­ga­nia. Gwał­tow­nym ma­new­rem wró­cił na pra­wy pas, za­ha­mo­wał ostro i za­trzy­mał się na czer­wo­nym świe­tle. Nie­cier­pli­wie bęb­nił pal­ca­mi o kie­row­ni­cę, cze­ka­jąc na zie­lo­ne.

Znów roz­legł się dzwo­nek te­le­fo­nu.

– Tak? – zgło­sił się.

– Fa­ris, cześć, to ja. – W słu­chaw­ce usły­szał głos swo­je­go szwa­gra Sa­mi­ra. – Słu­chaj, jest taka spra­wa...

– Sa­mir, wy­bacz, ale nie mam te­raz cza­su – prze­rwał mu.

Jed­nak Sa­mir nie za­mie­rzał tak ła­two zło­żyć bro­ni.

– Cho­dzi o Önu­ra... był wczo­raj u mnie i bar­dzo się o nie­go mar­twię...

– Sa­mir! – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby. – Nie. Mogę. Te­raz. Roz­ma­wiać!

– Ale Önur...

Nie cze­ka­jąc, aż szwa­gier do­koń­czy, Fa­ris prze­rwał po­łą­cze­nie. Świa­tło w koń­cu zmie­ni­ło się na zie­lo­ne, więc do­dał gazu i gwał­tow­nie ru­szył.

Marc spo­glą­dał na nie­go przez kil­ka se­kund, a po­tem wró­cił do te­ma­tu Lau­ry:

– Skąd w ogó­le wiesz, że była w tym ho­te­lu?

– Bo za­dzwo­ni­ła i sama mi o tym po­wie­dzia­ła. – Znów przy­po­mniał so­bie po­przed­ni wie­czór.

Oczy­wi­ście, że się nie roz­łą­czył.

– Lau­ra? – za­czął do­py­ty­wać de­li­kat­nym gło­sem. – Coś się sta­ło?

Wol­ną ręką od­szu­kał rzu­co­ne­go gdzieś pi­lo­ta i wy­łą­czył dźwięk w te­le­wi­zo­rze.

– Ja... – Lau­ra siąk­nę­ła. Po­czuł ucisk w ser­cu. – Roz­sta­je­my się z Chri­stia­nem – wy­rzu­ci­ła w koń­cu.

W te­le­wi­zji głów­ny bo­ha­ter ści­gał zło­czyń­ców po da­chach i wła­śnie przed chwi­lą jed­nym sko­kiem po­ko­nał dwu­dzie­sto­me­tro­wą prze­rwę mię­dzy bu­dyn­ka­mi.

– Sły­sza­łeś, co po­wie­dzia­łam? – Py­ta­nie Lau­ry uświa­do­mi­ło Fa­ri­so­wi, że od kil­ku se­kund mil­czy. Za­mru­gał gwał­tow­nie.

– Tak, oczy­wi­ście. Ale dla­cze­go dzwo­nisz z tym do mnie? 

„Kur­wa mać!” – za­klął w du­chu. Czy w jego gło­sie było tyle samo nie­chę­ci, ile no­sił w so­bie? Zde­ner­wo­wa­ny za­czął cho­dzić tam i z po­wro­tem po po­ko­ju. Bo­ha­ter na fil­mie do­go­nił ucie­ki­nie­ra i zrzu­cił go z da­chu. Fa­ris wy­łą­czył pi­lo­tem te­le­wi­zor.

Lau­ra zdu­si­ła szloch.

– Prze­pra­szam. Po­my­śla­łam tyl­ko, że może mógł­byś do mnie... Je­stem w ho­te­lu Ga­islin­ger.

Za­trzy­mał się na środ­ku po­ko­ju i prze­su­nął dło­nią po twa­rzy.

– Po co mi to mó­wisz? – Kar­cą­cy głos roz­sąd­ku za­czął ro­bić mu wy­rzu­ty, że wcze­śniej go nie po­słu­chał i ode­brał po­łą­cze­nie.

– Bo ja... – Lau­ra już nie pła­ka­ła, a w każ­dym ra­zie nie było tego sły­chać. – Praw­dę mó­wiąc, sama nie wiem. Chcia­łam po pro­stu...

Nie do­koń­czy­ła.

Fa­ris za­ci­snął po­wie­ki.

– Cze­go ode mnie chcesz? – usły­szał swój głos. Na ze­wnątrz było zim­no i wietrz­nie. Szy­ba aż drża­ła pod na­po­rem ko­lej­nych po­dmu­chów. Otwo­rzył oczy.

– Je­śli mam być szcze­ra, Fa­ris – za­czę­ła szep­tem – bar­dzo bym chcia­ła, że­byś te­raz przy mnie był.

Na wspo­mnie­nie tam­tych słów Fa­ris za­ci­snął dło­nie na kie­row­ni­cy. Czar­ny pla­stik był zim­ny jak lód.

– Niech to szlag! – mruk­nął i jesz­cze bar­dziej przy­spie­szył.

Marc stęk­nął ci­cho, ale nic nie po­wie­dział.
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Kie­dy Fa­ris do­tarł do ho­te­lu Ga­islin­ger, przed bu­dyn­kiem sta­ło już kil­ka ra­dio­wo­zów. Je­den z nich miał włą­czo­ne sy­gna­ły świetl­ne. Bły­ski od­bi­ja­ły się w mo­krym od mżaw­ki as­fal­cie i w oczach po­li­cjan­ta.

Za­trzy­mał się na uli­cy wzdłuż za­par­ko­wa­nych sa­mo­cho­dów i chciał wy­siąść. Nie dał rady. Sie­dział z dłoń­mi za­ci­śnię­ty­mi na kie­row­ni­cy i przez kil­ka se­kund zbie­rał siły, żeby się w koń­cu po­ru­szyć. Wyj­rzał przez bocz­ną szy­bę i prze­su­nął wzro­kiem po fa­sa­dzie ho­te­lu. Za któ­rym z okien znaj­do­wał się po­kój ze zwło­ka­mi? Spró­bo­wał prze­łknąć śli­nę, lecz czuł strasz­ną su­chość w ustach.

– Słu­chaj... – Marc uniósł dłoń i do­tknął jego łok­cia. – Mo­żesz iść, ja zaj­mę się wo­zem. 

Po­tak­nął. Może zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie się de­ner­wu­je. Może mar­twi się na za­pas. Może to czy­sty przy­pa­dek, że zwło­ki zna­le­zio­no aku­rat w tym ho­te­lu, w któ­rym po­przed­nie­go wie­czo­ru spo­tkał się z Lau­rą. Tak, tak musi być. To przy­pa­dek. Cho­ler­ny, idio­tycz­ny przy­pa­dek.

Wy­siadł, nie wy­łą­cza­jąc sil­ni­ka. Za­trzy­mał się na chod­ni­ku. Marc w tym cza­sie prze­siadł się na fo­tel kie­row­cy, włą­czył bieg i od­je­chał szu­kać miej­sca par­kin­go­we­go.

To tyl­ko zbieg oko­licz­no­ści!

Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a sam by sie­bie o tym prze­ko­nał, lecz za­bra­kło mu cza­su, bo z za­my­śle­nia wy­rwa­ło go wspo­mnie­nie gło­su Troms­dorf­fa. Szef mó­wił bar­dzo po­waż­nym, nie­mal prze­stra­szo­nym to­nem.

To tyl­ko zbieg oko­licz­no­ści... aku­rat. Kto miał­by się na to na­brać?

Ze­brał się w so­bie i wszedł do prze­stron­ne­go ho­te­lo­we­go lob­by. Po­przed­nie­go wie­czo­ru wy­da­wa­ło mu się bar­dzo ele­ganc­kie, ze zło­ty­mi or­na­men­ta­mi i wy­so­ki­mi lu­stra­mi. Dziś, w świe­tle dnia, wy­glą­da­ło ra­czej sta­ro i tan­det­nie. Za ladą re­cep­cji sie­dzia­ła mło­da ko­bie­ta w nie­bie­skim ko­stiu­mie, z wło­sa­mi upię­ty­mi w wy­so­ki kok. Spra­wia­ła wra­że­nie prze­stra­szo­nej i za­gu­bio­nej. 

Pod­szedł do niej i przed­sta­wił się, mó­wiąc, że jest po­li­cjan­tem. Za­sko­czo­nym spoj­rze­niem zmie­rzy­ła jego prze­mo­czo­ny strój do bie­ga­nia, lecz nie po­pro­si­ła o wy­le­gi­ty­mo­wa­nie się. Sztyw­nym, nie­mal me­cha­nicz­nym ge­stem wska­za­ła na win­dy.

– Pro­szę. Dru­gie pię­tro, po­kój nu­mer dwa­dzie­ścia je­den – po­wie­dzia­ła, a jej sło­wa ni­czym za­klę­cie prze­nio­sły Fa­ri­sa do po­przed­nie­go wie­czo­ru.


21.

Taki nu­mer był wy­gra­we­ro­wa­ny na mo­sięż­nym bre­lo­ku z klu­czem, któ­ry Lau­ra po­ło­ży­ła przed nim po­przed­nie­go wie­czo­ru w ba­rze.

Przy są­sied­nim sto­li­ku ba­wi­ła się gło­śno grup­ka biz­nes­me­nów z po­lu­zo­wa­ny­mi kra­wa­ta­mi, któ­rzy świę­to­wa­li pod­pi­sa­nie ja­kie­goś wiel­kie­go kon­trak­tu.

– Im się chy­ba wy­da­je, że ho­tel na­le­ży do nich! – prych­nę­ła Lau­ra, od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła de­mon­stra­cyj­nie na gło­śno za­cho­wu­ją­cych się męż­czyzn, lecz oni nie zwró­ci­li na nią naj­mniej­szej uwa­gi.

Fa­ris uśmiech­nął się po­nu­ro.

– Je­śli chcesz, mogę ich za­strze­lić – za­żar­to­wał i za­raz po­czuł za­że­no­wa­nie swo­im głu­pim dow­ci­pem. Lau­ra spoj­rza­ła w jego stro­nę. Zmarsz­czy­ła brwi. Prze­stał się uśmie­chać. – Rany, to tyl­ko żart! – pró­bo­wał się bro­nić, choć czuł się jak idio­ta.

– No tak, oczy­wi­ście. – Upi­ła ły­czek ja­kie­goś bez­barw­ne­go drin­ka, w któ­rym ko­ły­sa­ły się dwie oliw­ki.

Fa­ris na­tych­miast zwró­cił uwa­gę, że na nad­garst­ku ma skó­rza­ną bran­so­let­kę ze swo­im i jego imie­niem. Od­ru­cho­wo się­gnął do swo­je­go rę­ka­wa. Miał dru­gą, iden­tycz­ną. Kil­ka lat temu Lau­ra ku­pi­ła je w cza­sie wa­ka­cji, któ­re spę­dza­li w Egip­cie. Dłu­go nie zdej­mo­wał swo­jej – no­sił ją na­wet już po tym, jak Lau­ra go rzu­ci­ła i ode­szła do in­ne­go męż­czy­zny. Te­raz le­ża­ła w szu­fla­dzie noc­nej szaf­ki w sy­pial­ni. Ko­bie­ta za­uwa­ży­ła jego spoj­rze­nie i po­dą­ży­ła wzro­kiem za jego dło­nią. Cze­kał, czy coś po­wie, lecz ona mil­cza­ła. W koń­cu zmie­ni­ła te­mat.

– Sły­sza­łam, że za­koń­czo­no po­stę­po­wa­nie dys­cy­pli­nar­ne i wró­ci­łeś do służ­by?

Ulży­ło mu, że nie za­py­ta­ła, dla­cze­go prze­stał no­sić swo­ją bran­so­let­kę.

– Nie wie­dzia­łem, że śle­dzisz roz­wój mo­jej ka­rie­ry – za­kpił.

Za­czer­wie­ni­ła się.

– Pi­sa­li o tym w ga­ze­tach – bro­ni­ła się sła­bo.

Ski­nął gło­wą. Mia­ła ra­cję. Kie­dy wy­tro­pił i za­strze­lił za­ma­chow­ca, któ­ry gro­ził ma­sa­krą w cza­sie Eku­me­nicz­nych Dni Ko­ścio­ła, dzien­ni­ka­rze zro­bi­li z nie­go bo­ha­te­ra. Sła­wa trwa­ła jed­nak bar­dzo krót­ko, bo z ja­kie­goś ta­jem­ni­cze­go po­wo­du bar­dzo szyb­ko na­stro­je ule­gły zmia­nie i za­czął zma­gać się z po­wszech­ną nie­chę­cią. Pod ko­niec roku bru­kow­ce roz­pi­sy­wa­ły się o to­czą­cym się wcze­śniej wo­bec nie­go po­stę­po­wa­niu dys­cy­pli­nar­nym, po któ­rym zo­stał oczysz­czo­ny ze wszyst­kich za­rzu­tów. Za­czę­to plot­ko­wać, że ktoś bar­dzo wy­so­ko roz­to­czył pa­ra­sol ochron­ny nad nim i nad jego wy­dzia­łem. Kie­row­nic­two Kra­jo­wej Po­li­cji Kry­mi­nal­nej na­bra­ło wody w usta i od­ma­wia­ło ko­men­ta­rza. Tyl­ko on, Troms­dorff i wi­ce­szef po­li­cji wie­dzie­li, że za­rzu­ty do­ty­czą­ce nie­for­mal­ne­go wspar­cia nie były bez­pod­staw­ne. Fa­ris za­da­wał so­bie cza­sem py­ta­nie, jak wy­so­ko w struk­tu­rach po­li­cji czy po­li­ty­ki umiesz­czo­ny był jego pro­tek­tor i przede wszyst­kim, dla­cze­go to ro­bił.

Uśmiech­nął się po chwi­li.

– Po­wiedz­my, że Hes­se od­dał mi przy­słu­gę, pra­wie wy­sy­ła­jąc mnie na tam­ten świat. I tak, znów pra­cu­ję. Od stycz­nia.

Bar­man kich­nął dwa razy i ro­zej­rzał się zmie­sza­ny, żeby spraw­dzić, czy ktoś to za­uwa­żył. Fa­ris spoj­rzał na nie­go ką­tem oka.

– Po­ma­ga­ją ci spo­tka­nia z An­dreą? – za­py­ta­ła Lau­ra ostroż­nie. Ona i jej mąż byli le­ka­rza­mi. Dok­tor An­dreę Roth, jego te­ra­peut­kę, zna­li oso­bi­ście.

Roz­mo­wa z byłą o drę­czą­cych go pro­ble­mach psy­chicz­nych i o psy­cho­te­ra­peut­ce, któ­ra go wspie­ra­ła, była ostat­nią rze­czą, jaka mu się uśmie­cha­ła.

– Chy­ba nie ścią­ga­łaś mnie tu po to, żeby roz­ma­wiać ze mną o dok­tor Roth? – mruk­nął.

Po­trzą­snę­ła gło­wą. Szu­ka­ła od­po­wied­nich słów.

– Dla­cze­go chcesz zo­sta­wić Chri­stia­na? – za­py­tał pro­sto z mo­stu.

Lau­ra nie­spo­dzie­wa­nie za­ci­snę­ła usta.

– Już nam się nie ukła­da.

Stłu­mił gorz­ki śmiech. „Ty też nie da­łeś rady jej przy so­bie utrzy­mać, ża­ło­sny skur­wy­sy­nu!” – po­my­ślał, po czym uświa­do­mił so­bie, że ona mo­gła­by za­rzu­cić mu do­kład­nie to samo wte­dy, kie­dy od­cho­dzi­ła od nie­go do Chri­stia­na.

Nie znał Chri­stia­na Zöl­le­ra, nie oso­bi­ście w każ­dym ra­zie, lecz kie­dy Lau­ra zo­sta­wi­ła go dla nie­go, przez wie­le mie­się­cy nie mógł dojść do sie­bie i zło­rze­czył jej no­we­mu męż­czyź­nie. Te­raz był za­sko­czo­ny gwał­tow­no­ścią emo­cji, ja­kie nim wstrzą­sa­ły, bo był prze­ko­na­ny, że za­mknął już ten roz­dział ży­cia.

Przyj­rzał się twa­rzy Lau­ry. Od kie­dy prze­sta­li być parą, wo­kół jej oczu po­ja­wi­ło się kil­ka de­li­kat­nych zmarsz­czek. Bar­dzo jej pa­so­wa­ły.

Znacz­nie mniej pa­so­wa­ły do niej łzy, któ­re pły­nę­ły po jej po­licz­kach.

– Niech to szlag... – mruk­nę­ła i spu­ści­ła wzrok. – Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo sta­ra­łam się nie pła­kać! – Wy­ję­ła z to­reb­ki chu­s­tecz­kę do nosa i de­li­kat­nie osu­szy­ła nią po­wie­ki. – Prze­pra­szam! – Uśmiech­nę­ła się przez łzy. Nie­chcą­cy roz­ma­za­ła nie­co tusz do rzęs po le­wej stro­nie.

Biz­nes­me­ni przy są­sied­nim sto­li­ku ry­cze­li na całe gar­dło ja­kąś pi­jac­ką przy­śpiew­kę, a Fa­ris przez chwi­lę na­praw­dę miał ocho­tę wy­jąć broń i strze­lić, na­wet je­śli nie w któ­ryś z tych pu­stych łbów, to przy­naj­mniej w su­fit. Nie za­sta­na­wiał się na­wet, czy po­wi­nien wal­czyć z ta­ki­mi pra­gnie­nia­mi, bo i tak nie miał ze sobą pi­sto­le­tu. Nie był na służ­bie. Mil­czał, bo nie wie­dział, jak po­wi­nien za­re­ago­wać.

– Chri­stian wy­je­chał na kil­ka dni – po­wie­dzia­ła Lau­ra. – My­ślę, że on też po­trze­bu­je dy­stan­su, żeby wszyst­ko prze­my­śleć.

„A ty wy­ko­rzy­sta­łaś oka­zję, żeby spa­ko­wać ma­nat­ki i znik­nąć” – po­my­ślał Fa­ris. Choć prze­cież nie za­mie­rzał jej oce­niać.

Ski­nął gło­wą, uda­jąc, że to ro­zu­mie.

– Wo­la­ła­bym te­raz wró­cić do swo­je­go po­ko­ju – po­wie­dzia­ła Lau­ra pół­gło­sem. Prze­su­nę­ła dłoń i pal­ca­mi przy­kry­ła klucz z bre­lo­kiem. Pa­znok­cie mia­ła po­ma­lo­wa­ne na ciem­no­czer­wo­ny ko­lor. Fa­ris zmu­sił się, żeby od­wró­cić od nich wzrok.

– Od­pro­wa­dzisz mnie? – Gło­wą zro­bi­ła ruch w stro­nę roz­krzy­cza­nych i roz­ba­wio­nych biz­nes­me­nów. – Na wszel­ki wy­pa­dek, bo nie chcia­ła­bym się na­tknąć na resz­tę tej eki­py. – Pod­nio­sła klucz. Mo­sięż­ny bre­lok na krót­kim łań­cusz­ku za­dźwię­czał de­li­kat­nie.

Kie­dy wsta­ła, Fa­ris rów­nież pod­niósł się z krze­sła.

– Oczy­wi­ście – od­parł, choć nie po­tra­fił od­po­wie­dzieć so­bie na py­ta­nie, czy to nie jest błąd.

Od­pro­wa­dził ją do win­dy. Zgod­nie z oba­wa­mi Lau­ry ka­bi­na za­trzy­ma­ła się już na pierw­szym pię­trze. W otwar­tych drzwiach sta­nął męż­czy­zna, któ­ry są­dząc po wy­glą­dzie i sta­nie, w ja­kim się znaj­do­wał, na­le­żał do grup­ki z baru.

– Je­dzie­cie na górę? – za­py­tał. Był przy ko­ści i miał twarz czer­wo­ną od al­ko­ho­lu.

Fa­ris ski­nął krót­ko.

– Na dru­gie pię­tro – wy­ja­śni­ła Lau­ra, a pod­chmie­lo­ny fa­cet wy­szcze­rzył się do niej sze­ro­ko.

– Wi­dzia­łem cię w ba­rze, ślicz­not­ko, jak jesz­cze by­łaś sama.

Lau­ra od­po­wie­dzia­ła mu uprzej­mym uśmie­chem, lecz Fa­ris znał ją na tyle do­brze, żeby za­uwa­żyć, że jest spię­ta i ze zło­ści drżą jej ką­ci­ki ust.

– Przy­jem­no­ści! – za­wo­łał roz­ba­wio­ny gość, kie­dy win­da za­trzy­ma­ła się pię­tro wy­żej.

Wy­szli na ko­ry­tarz i drzwi się za nimi za­mknę­ły, a Fa­ris za­uwa­żył, że Lau­ra ma za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki.

– Czy na­praw­dę aż tak ła­two mnie przej­rzeć? – za­py­ta­ła i spoj­rza­ła na nie­go nie­pew­nie.

– Mnie naj­wy­raź­niej nie – od­po­wie­dział, za­sta­na­wia­jąc się go­rącz­ko­wo, jak dać jej do zro­zu­mie­nia, że nie za­mie­rza iść z nią do po­ko­ju.

Lau­ra zmarsz­czy­ła brwi i po­pa­trzy­ła na nie­go py­ta­ją­co.

– Chy­ba nie ła­pię...?

Mach­nął lek­ce­wa­żą­co dło­nią.

– Nie ma o czym mó­wić.

Cięż­ki bre­lok do klu­czy ko­ły­sał się na łań­cusz­ku mię­dzy pal­ca­mi Lau­ry.

– No to... – za­czę­ła, kie­dy otwo­rzy­ła drzwi i pchnę­ła je do środ­ka.

Fa­ris na­brał głę­bo­ko po­wie­trza.

– Co te­raz? – Co za idio­tycz­ne py­ta­nie! – Z tobą i Chri­stia­nem oczy­wi­ście.

W jej oczach po­ja­wił się smu­tek. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, dla­cze­go wy­mie­nił imię jej męża.

– Nie mam po­ję­cia. – Oczy Lau­ry znów za­czę­ły po­dej­rza­nie błysz­czeć, a Fa­ris nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że pró­bu­je nim ma­ni­pu­lo­wać. Po­trzą­snę­ła gło­wą, tak że blond wło­sy zsu­nę­ły jej się na twarz. Po­wol­nym ge­stem unio­sła dłoń i je od­gar­nę­ła. Upew­ni­ła się przy tym, że zo­ba­czył skó­rza­ną opa­skę na jej nad­garst­ku. – Bar­dzo dużo ostat­nio my­śla­łam. I wy­da­je mi się, że cały czas cię... – Za­uwa­ży­ła ostrze­gaw­czy błysk w jego oczach i szyb­ko prze­rwa­ła, żeby w na­stęp­nej chwi­li wzru­szyć bez­rad­nie ra­mio­na­mi. – Prze­pra­szam!

Wska­zał gło­wą na wnę­trze jej po­ko­ju.

– Chy­ba po­win­naś już iść.

Prze­łknę­ła gło­śno śli­nę.

– Ro­zu­miem...

Na­gle po­czuł się jak to­tal­ny nie­udacz­nik i drań, bo nie­po­trzeb­nie spra­wił jej ból. Lau­ra wspię­ła się na czub­ki pal­ców i po­ca­ło­wa­ła go de­li­kat­nie w usta. Sma­ko­wa­ła kok­taj­lem, któ­ry piła w ba­rze. Nie ru­szył się, za­wsty­dzo­ny, że jego cia­ło mo­men­tal­nie za­re­ago­wa­ło na jej po­ca­łu­nek.

– Masz ko­goś? – za­py­ta­ła le­d­wie sły­szal­nym szep­tem.

Nie wie­dział, co jej od­po­wie­dzieć. Nie chciał spra­wiać jej bólu, ale też nie za­mie­rzał kła­mać. Dla­te­go mil­czał.

Znów go po­ca­ło­wa­ła. Kie­dy ode­rwa­ła usta od jego warg i przy­tu­li­ła się do nie­go, jak­by przez ostat­nie trzy lata tę­sk­ni­ła za tą wła­śnie chwi­lą, bał się, że nie wy­trzy­ma.

 

Ski­nął krót­ko gło­wą w stro­nę re­cep­cjo­nist­ki i sztyw­nym kro­kiem ru­szył do win­dy. Drża­ły mu dło­nie, kie­dy się­gnął do gu­zi­ka, żeby przy­wo­łać ka­bi­nę. W koń­cu roz­legł się ci­chy dzwo­nek i drzwi roz­su­nę­ły się bez­gło­śnie. Ze środ­ka wy­szło dwóch męż­czyzn w bia­łych jed­no­ra­zo­wych kom­bi­ne­zo­nach. Tech­ni­cy kry­mi­na­li­stycz­ni za­bez­pie­cza­ją­cy śla­dy. Fa­ris nie znał żad­ne­go z nich, ale było mu to bar­dzo na rękę – przy­naj­mniej nie mu­siał z nimi roz­ma­wiać. W mil­cze­niu cze­kał, aż wy­nio­są swój sprzęt z ka­bi­ny. Za­nim skoń­czy­li, do­łą­czył do nie­go Marc. Czuł się za­gu­bio­ny, co wi­dać było na pierw­szy rzut oka, bo nie wie­dział, co ro­bić z rę­ko­ma. Kie­dy w koń­cu wsie­dli do win­dy, uni­kał bez­po­śred­nich spoj­rzeń. Fa­ris do­stał dresz­czy. Tak bar­dzo drża­ły mu ko­la­na, że mu­siał przy­trzy­mać się ścia­ny. Stał do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym stał wczo­raj...

Z jego gar­dła wy­do­był się dźwięk, któ­ry nie był ani śmie­chem, ani krzy­kiem, tyl­ko po­łą­cze­niem ich obu. Skąd miał wziąć siłę, żeby zmu­sić się do wyj­ścia z win­dy? Nie miał po­ję­cia, czy po­do­ła.

Marc wy­glą­dał, jak­by drżał z zim­na.

Na dru­gim pię­trze zna­leź­li się po le­d­wie kil­ku se­kun­dach, lecz Fa­ris miał wra­że­nie, że w win­dzie spę­dził całą wiecz­ność. Kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi, jego wzrok padł na ciem­no­czer­wo­ny dy­wan, któ­rym wy­ło­żo­na była pod­ło­ga w ko­ry­ta­rzu. Dwóch po­li­cjan­tów w mun­du­rach pil­no­wa­ło przej­ścia. Po­kój nu­mer dwa­dzie­ścia je­den był otwar­ty, a ze środ­ka do­bie­ga­ły gło­sy. Je­den z nich na­le­żał do Ro­ber­ta Troms­dorf­fa, któ­ry sły­sząc dzwo­nek win­dy, wyj­rzał na ko­ry­tarz. Znie­ru­cho­miał, kie­dy zo­ba­czył, kto przy­je­chał.

– Fa­ris... – wy­mam­ro­tał ze stę­ża­łą twa­rzą.

Po­li­cjant nie po­trze­bo­wał ani sło­wa wię­cej. Miał już pew­ność i to wła­śnie ona dała mu siłę, bez któ­rej by so­bie nie po­ra­dził. Wy­pro­sto­wał się, uniósł ra­mio­na i ru­szył na­przód. Ser­ce, któ­re do­tych­czas biło w jego pier­si, zmie­ni­ło się w okruch ska­ły tak zim­ny, że nie mógł na­brać po­wie­trza. Za­trzy­mał się przed drzwia­mi do po­ko­ju. Marc pod­szedł i sta­nął tuż za nim.

– Lau­ra. – To nie było py­ta­nie, lecz stwier­dze­nie fak­tu.

Troms­dorff za­ci­snął usta.

– Przy­je­cha­łem tak szyb­ko, jak mo­głem. Chcia­łem mieć pew­ność, za­nim... za­nim ty... – prze­rwał i uniósł bez­rad­nie ra­mio­na. Swo­im zwy­cza­jem rę­ka­wy ma­ry­nar­ki miał pod­wi­nię­te do łok­ci, jed­nak sta­jąc na­prze­ciw­ko swo­je­go pod­wład­ne­go, ner­wo­wo je opu­ścił.

Fa­ris po­tak­nął. Lau­ra nie żyła.

Lau­ra.

Nie.

Żyła.

Myśl o tym wy­da­ła mu się skraj­nie nie­re­al­na. Me­cha­nicz­nie po­wta­rzał te trzy sło­wa raz za ra­zem ni­czym man­trę; man­trę, któ­ra chro­ni­ła go przed roz­sy­pa­niem się i po­ma­ga­ła dzia­łać da­lej, choć ból był tak nie­wy­obra­żal­nie wiel­ki, że lada chwi­la gro­ził po­zba­wie­niem go zmy­słów. Na­gle ogar­nę­ło go wra­że­nie prze­ra­ża­ją­cej lek­ko­ści, tak ogrom­nej, jak­by naj­lżej­szy po­wiew po­wie­trza mógł go stam­tąd wy­wiać.

Okno po­ko­ju ho­te­lo­we­go sta­ło otwo­rem – to była pierw­sza rzecz, na jaką zwró­cił uwa­gę. Prze­stą­pił próg i wszedł do nie­wiel­kie­go ko­ry­ta­rzy­ka łą­czą­ce­go ho­te­lo­wy ko­ry­tarz z po­ko­jem, z któ­re­go wcho­dzi­ło się rów­nież do ła­zien­ki. Przez otwar­te okno sły­chać było dźwię­ki ru­chu ulicz­ne­go, zle­wa­ją­ce się w szum, jak­by pły­nę­ła tam rze­ka – da­le­ko po­ni­żej, gdzieś w bez­den­nej ot­chła­ni. Ktoś za­czął trą­bić.

Fa­ris oparł się dło­nią o fu­try­nę drzwi do ła­zien­ki.

Po­kój był pe­łen lu­dzi. Dwóch tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych schy­lo­nych nad łóż­kiem przy­kry­wa­ło aku­rat le­żą­ce na nim cia­ło. W przej­ściu mię­dzy ko­ry­ta­rzy­kiem a głów­nym po­miesz­cze­niem sta­ła ja­kaś star­sza ko­bie­ta z In­sty­tu­tu Me­dy­cy­ny Są­do­wej i za­pi­sy­wa­ła swo­je uwa­gi na ta­ble­cie.

Obok niej zo­ba­czył dwóch męż­czyzn, któ­rzy nie mo­gli bar­dziej się od sie­bie róż­nić – jak­by do­bra­li się na za­sa­dzie prze­ci­wieństw. Je­den z nich był wy­so­ki i nie­mal­że cho­ro­bli­wie szczu­pły, do tego stop­nia, że gar­ni­tur wi­siał na nim, jak­by był o dwa roz­mia­ry za duży. Miał cien­kie, sza­re wło­sy, któ­re wręcz wo­ła­ły o przy­cię­cie, i sza­rą, zmę­czo­ną twarz. Fa­ris wie­dział, że to wszyst­ko przez bo­le­sne bóle ple­ców, któ­re już od lat drę­czy­ły pod­ko­mi­sa­rza Al­fon­sa Rüh­man­na. 

Dru­gi z nich był nie­mal pół­to­rej gło­wy niż­szy, ale też wa­żył przy­naj­mniej dwa razy tyle, choć nie miał pod skó­rą gra­ma zbęd­ne­go tłusz­czu. Miał bar­dzo sze­ro­kie ra­mio­na, po­tęż­ne mię­śnie i wy­gląd za­pa­lo­ne­go spor­tow­ca. Ru­do­blond wło­sy no­sił wy­go­lo­ne nie­mal do sa­mej skó­ry, co re­kom­pen­so­wał so­bie sta­ran­nie przy­strzy­żo­ną bro­dą. Za­uwa­żył Fa­ri­sa, kie­dy py­tał aku­rat ko­bie­tę z In­sty­tu­tu Me­dy­cy­ny Są­do­wej o stan zwłok Lau­ry. Na­tych­miast prze­rwał i za­milkł.

– O... – wes­tchnął je­dy­nie.

Po­li­cjant przy­wi­tał się ski­nie­niem gło­wy. On i ko­mi­sarz Jens Mey­er nie da­rzy­li się szcze­gól­nie cie­pły­mi uczu­cia­mi od cza­su, kie­dy Mey­er zgło­sił się do WPR-u, a Troms­dorff od­rzu­cił jego kan­dy­da­tu­rę po roz­mo­wie z Fa­ri­sem i resz­tą ze­spo­łu. W oczach Fa­ri­sa Mey­er miał skłon­ność do zbyt szyb­kie­go szu­flad­ko­wa­nia lu­dzi. Od nie­daw­na na­le­żał – po­dob­nie jak Al­fons Rüh­mann – do wy­dzia­łu 112, jed­ne­go z ośmiu wy­dzia­łów za­bójstw, któ­re obok WPR-u pod­le­ga­ły pod kie­row­nic­two de­par­ta­men­tu pierw­sze­go Kra­jo­wej Po­li­cji Kry­mi­nal­nej.

– Bar­dzo mi przy­kro! – Rüh­mann spoj­rzał na Fa­ri­sa i chciał mu po­dać dłoń, jed­nak on nie zwró­cił uwa­gi na ten gest. Jego spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło w stro­nę tej czę­ści łóż­ka, któ­rą mógł do­strzec z miej­sca, w któ­rym się znaj­do­wał. Kil­ka czer­wo­nych plam na bia­łej po­szew­ce. I nie­mal rów­nie bia­ła ludz­ka sto­pa. Sto­pa Lau­ry. Wbrew so­bie ru­szył w jej kie­run­ku, jed­nak Mey­er szyb­ko wy­cią­gnął ra­mię i za­blo­ko­wał mu dro­gę.

Fa­ris nie miał sił się prze­py­chać.

– Słu­chaj, może le­piej po­cze­kaj na ko­ry­ta­rzu, co? – za­pro­po­no­wał Rüh­mann. – Tech­ni­cy jesz­cze nie skoń­czy­li z za­bez­pie­cza­niem śla­dów. Jens, zo­stań, pro­szę, i zaj­mij się... wszyst­kim. – Gło­wą wska­zał zwło­ki na łóż­ku i spró­bo­wał wy­pchnąć Fa­ri­sa z po­ko­ju.

Nie wal­czył z nim. Dał się wy­pro­wa­dzić na ko­ry­tarz, do Mar­ca i Troms­dorf­fa, któ­rzy tam cze­ka­li.

– Kie­dy będę mógł ją zo­ba­czyć? – za­py­tał. Czer­wo­ny dy­wan wy­dał mu się na­gle znacz­nie ciem­niej­szy niż po­przed­nie­go wie­czo­ru.

Szef pró­bo­wał unik­nąć od­po­wie­dzi wprost.

– Nie mu­sisz prze­pro­wa­dzać iden­ty­fi­ka­cji. Ja już się tym za­ją­łem.

Fa­ris od­ru­cho­wo po­tak­nął.

– Mimo to chciał­bym ją zo­ba­czyć.

– Dla­cze­go chciał­byś ją... – za­czął Rüh­mann, ale Fa­ris wszedł mu w sło­wo:

– Co tu się, kur­wa, dzie­je? Czy ktoś ją... – Głos mu się za­ła­mał. Za­milkł i spu­ścił wzrok. W jego gło­wie po­ja­wi­ły się ob­ra­zy, któ­re kie­dyś już wi­dział: zmal­tre­to­wa­nych, wy­ko­rzy­sta­nych ciał. Zmu­sił się, żeby w koń­cu do­dać szep­tem: – Wie­le razy wi­dzia­łem już zwło­ki, więc daj­cie spo­kój!

Rüh­mann spoj­rzał bez­rad­nie na Troms­dorf­fa.

– Do­sko­na­le o tym wiem, Fa­ris – po­wie­dział szef WPR-u. – Ale żad­ne z nich nie na­le­ża­ły do two­jej... – prze­rwał, szu­ka­jąc wła­ści­we­go okre­śle­nia. Nie wie­dział, ja­kim sło­wem po­wi­nien opi­sać to, kim dla nie­go była Lura.

„No wła­śnie” – po­my­ślał Fa­ris. „Kim dla mnie była? Przy­ja­ciół­ką? Byłą na­rze­czo­ną? Ko­bie­tą, któ­ra po­rzu­ci­ła mnie dla in­ne­go męż­czy­zny? Ko­bie­tą, któ­rą pew­nie wciąż ko­cha­łem...”.

– Nie po­wi­nie­neś jej tak oglą­dać – wy­ja­śnił Troms­dorff spo­koj­nie. Tym ra­zem się­gnął i przy­trzy­mał Fa­ri­sa za ło­kieć. Po­li­cjant się nie bro­nił.

– Nie­waż­ne. Chcę ją zo­ba­czyć – oznaj­mił.

Troms­dorff zaj­rzał do po­ko­ju. W koń­cu wes­tchnął.

– Niech ci bę­dzie. Chłop­cy wła­śnie skoń­czy­li.

*

Tech­ni­cy za­bez­pie­cza­ją­cy śla­dy rze­czy­wi­ście skoń­czy­li pra­cę i od­su­nę­li się od łóż­ka. Fa­ris przy­glą­dał się, jak pa­ku­ją swo­je rze­czy i wy­cho­dzą. Do­pie­ro kie­dy znik­nę­li w win­dzie, od­wa­żył się prze­stą­pić próg.

– Zo­staw go na chwi­lę sa­me­go, Jens! – po­le­cił Rüh­mann. Ulży­ło mu, kie­dy po­zo­sta­li rów­nież opu­ści­li po­miesz­cze­nie.

Pod­szedł do łóż­ka i sta­nął w jego no­gach.

Krew. To było pierw­sze, co rzu­ci­ło mu się w oczy. Pla­ma szkar­ła­tu wy­le­wa­ją­ca się z rany na po­ty­li­cy Lau­ry. Krew znaj­do­wa­ła się rów­nież na kra­wę­dzi szaf­ki noc­nej i na dy­wa­nie obok. Nie chciał pa­trzeć, ale jej czer­wień przy­bie­ra­ła tyl­ko na sile i pło­nę­ła ja­skra­wo pod jego po­wie­ka­mi. Lau­ra mia­ła sze­ro­ko otwar­te oczy, a jej twarz za­sty­gła w gry­ma­sie przed­śmiert­nej wal­ki. Wy­glą­da­ła obco i prze­ra­ża­ją­co. Sta­rał się do­strzec w niej to, co znał, co było nią, lecz na próż­no. Jej śmierć była po­wol­na i bo­le­sna, a wy­krzy­wio­na, peł­na gro­zy mina to je­dy­ne, co po niej po­zo­sta­ło. Na szyi ko­bie­ty wi­dać było od­ci­ski czy­ichś dło­ni – roz­le­głe, fio­le­to­we pla­my kon­tra­stu­ją­ce z ja­sną skó­rą. Naj­pew­niej do­szło do zmiaż­dże­nia krta­ni.

Mózg Fa­ri­sa od­ru­cho­wo re­je­stro­wał wszyst­kie dro­bia­zgi, lecz nie był w sta­nie zło­żyć ich w ca­łość i wy­cią­gnąć wnio­sków.

Wy­cię­cie bia­łej bluz­ki Lau­ry prze­su­nę­ło się moc­no, od­kry­wa­jąc frag­ment dro­gie­go biu­sto­no­sza. Zdą­ży­ła się po­now­nie ubrać, kie­dy po­szedł. Myśl o tym dała mu uła­mek se­kun­dy wy­tchnie­nia, lecz już po chwi­li za­uwa­żył ko­lej­ne szcze­gó­ły.

Pod­cią­gnię­ta spód­nicz­ka od­sła­nia­ła jej uda i część pra­we­go po­ślad­ka. Figi – te figi, któ­re po­przed­nie­go wie­czo­ru sama z sie­bie zdję­ła – le­ża­ły na dy­wa­nie obok łóż­ka. Były po­rwa­ne.

Ubra­ła się po­now­nie, a po­tem...

Jego my­śli krą­ży­ły w sza­leń­czym tem­pie.

Po­czuł, że ktoś wszedł do po­ko­ju, ale się nie od­wró­cił.

– Czy do­szło do gwał­tu? – za­py­tał szep­tem.

Męż­czy­zna za jego ple­ca­mi za­trzy­mał się i wy­dał ja­kiś nie­zro­zu­mia­ły po­mruk.

– Do­pie­ro to spraw­dzi­my. – Troms­dorff.

Fa­ris był wstrzą­śnię­ty i prze­ra­żo­ny.

Wska­zał gło­wą na po­dar­te figi.

– Wy­glą­da, że...

Głos od­mó­wił mu po­słu­szeń­stwa. Nie, nie mógł na to po­zwo­lić. Mu­siał so­bie wy­tłu­ma­czyć, że to wszyst­ko tu­taj... że to jest zwy­kłe do­cho­dze­nie w spra­wie mor­der­stwa. Że to nie ma z nim nic, ale to ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go. Aż za do­brze znał pro­ce­du­rę po­stę­po­wa­nia w ta­kich przy­pad­kach. Sku­pi się na tym, co waż­ne i ko­niecz­ne, od­su­nie od sie­bie ból i scho­wa go głę­bo­ko w pier­si.

Wszyst­ko po to, żeby usta­lić, kto jej to zro­bił.

Wi­dział, że Troms­dorff uważ­nie mu się przy­glą­da.

– Sek­cja zwłok wy­ka­że, co tu się sta­ło – po­wie­dział. – Mu­si­my usta­lić, czy do­szło do gwał­tu. Trze­ba zdjąć od­ci­ski pal­ców z jej szyi, od­szu­kać i za­bez­pie­czyć ewen­tu­al­ne śla­dy na­sie­nia. Je­śli zo­sta­ła zgwał­co­na, po­win­ni­śmy...

Troms­dorff po­ło­żył mu dłoń na ra­mie­niu i za­trzy­mał w ten spo­sób go­rącz­ko­wą go­ni­twę my­śli w jego gło­wie.

Nie mógł prze­stać pa­trzeć na jej nad­garst­ki. Rów­nież na nich wi­dział wy­raź­ne, roz­le­głe wy­le­wy. Znik­nę­ła za to skó­rza­na bran­so­let­ka, któ­rą jesz­cze wczo­raj mia­ła. Ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc jej. Może zdję­ła ją i po­ło­ży­ła gdzieś na łóż­ku, kie­dy wy­szedł?

– Dla­cze­go spę­dzi­ła noc w ho­te­lu? – za­py­tał Troms­dorff.

Po­my­ślał o po­przed­nim wie­czo­rze.

– Chcia­ła odejść od Chri­stia­na.

Na­gle wszyst­ko wo­kół za­czę­ło wi­ro­wać, jak­by tych kil­ka słów zbu­rzy­ło mur, za któ­rym sta­rał się ukryć tar­ga­ją­ce nim uczu­cia. Zro­bi­ło mu się nie­do­brze.

– Prze­pra­szam! – wy­rzu­cił z sie­bie, po czym wy­biegł z po­ko­ju.

Bie­giem mi­nął Rüh­man­na i Mey­era, lecz za­miast do win­dy, ru­szył w stro­nę scho­dów. Do­padł do skó­rza­nej ka­na­py i dwóch fo­te­li, któ­re sta­ły obok klat­ki scho­do­wej, i się za­trzy­mał. W jego gło­wie po­ja­wi­ła się prze­ra­ża­ją­ca myśl: czy ży­ła­by, gdy­by wczo­raj wie­czo­rem nie od­szedł?

W jego wspo­mnie­niach po­ja­wił się mro­żą­cy krew w ży­łach głos.

„To nie two­ja wina”.

Paul.

W jego gar­dle zro­dził się obłą­kań­czy śmiech, lecz na­tych­miast go zdu­sił.

– La elah ela Al­lah! – wy­szep­tał. O Boże!

Osu­nął się na naj­bliż­szy fo­tel i ukrył twarz w dło­niach.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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